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„Raczej zbraknie biednych, aniżeli chleba, jeżeli w ayscy wiernie pełnić będziecie obo- 


wiązki wasze,“ 


(5. Wincenty à Paulo). 


CZYTELNIA NIEDZIELNA. 


Chcesz chwałę n'ebieską mieć, czyń jalmużnę; tedy cię an'ołowie chwalić będą i Bó; cię przyjmie. Nie- 
pewna jest skarbnica dom twoj wlasny, ale pewna ręce ubogich. (Czytania Bractwa Miłosierdziańna kaž- 


dą Niedzielę roku przez X. P. Skargę). 


Niedziela Palmowa. 
Cóż to za orszak tłumny ku świętemu mia- 
stu 
Przybliża się, zawodząc głośne swoje pie- 
nia? 
A w gronie tem się mężów odznacza dwu- 
nastu, 
Co wszystkim przewodniczą hymnem unie- 
sienia, 
l szaty swe na drogę zliściem palmy sciela, 
Jak przed sierpem Żniwiarza padające 
kłosy; 
A dziatki nawet drobnetę radość ich dzielą, 
Nucąc święte Hosanna! niewinnemi głosy. 
Wpośród nich pieśni chwały słuchając 
przyjemnej, 
Przed strasznemi chwilami swej męki i 
| zgonu, 
Chrystus Pan- na osiełku, synu podjarze- 
; mnej, 
Śpieszy w imię pokoju ku córce Syonu: (1) 
W świętej jego źrenicy łza bólu połyska, 


(1) Jerozolima. 


Która wyraz radości na licu przygaszą, 

Czyliż ją bojaźń śmierci krzyżowej yig 
ska, 

Czy nienawiść doktorów (2), czyzdrada Ju- 
dasza? 

Nie, bo On dziś tak chętnie swe najświęt- 
sze Ciało 

Niesie na wielki okup ludzkiemu plemie- 
niu: 
Widok to Jeruzalem, które nie. poznało, 

Co w tym dniu mu posłużyć miało ku zba- 
À wieniu. 

O! bracia wszak. i dla was był ten okup 
drogi: 

Ukorzmy się więc duchem przed niebieskim 
tronem, 

I serca własne Zbawcy przynosząc pod 
nogi, 

Śpiewajmy, jego chwałę z uczniów jego 
gronem. 

A spokojni na duchu, wzorem niewiniątek 

Z matką naszą kościołem wdzięczne nucąc 
psalmy, 


(2) Uczonych w rzeczach religii. 


Nie gardźmy dziś powagą tych świętych 
pamiątek, 

I nieśmy w nasze domy poświęcone pal- 
: my; 

W głębinie zaś dusz; naszych pobożność i 
enota 
` Niech płonie jak ofiara Panu bezustanna, 

Co miłym jemu dźwiękiem, do kresu ży- 
wota 

Wznosi wiecznie ku niebu swe święte Ho- 
`- sanna! 


Pusty kościołek. 


Przed kilkoma laty, drogą od Krakowa 
szedł sobie młody człowiek porządnie ubra- 
ny, a niosąc tłómoczek na plecach i wywija- 
jąc laską, odrazu wydał się każdemu wędro- 
wnym czeladnikiem. Młodzieniec ten nazywał 
się Józef Kowalski; odbywszy trzechletnią 
wędrówkę, jako zdatny kotlarz szedł do kra- 
ju, aby już na zawsze osiąść w którem z wię- 
kszych miast królestwa. 


Na dworze było gorąco, więc doszedłszy 
lasu, nasz Józef minął drogę i bokiem postę- 
pował dalej. Szedł, nie zważając, iż droga 
skręciła się na lewo, ścieszka znikła, a on 
pod wieczór znalazł się wśród gęstego i nie- 
znanego sobie lasu. Ze dwie godziny tedy 
chodził tu i tam, aż naraz błysnęło coś w gó- 
rze; był to krzyż na wieży kościelnej oblany 
światłem zachodzącego słońca. Idąc w tym 
kierunku, natrafił wkrótce na ścieszkę, a za- 
raz potem znalazł się przed małym kościoł- 
kiem, otoczonym wyniosłemi drzewami. Ko- 
ściołek ten był w stanie zupełnego zaniedba- 


nia: mury poczerniałe, dach dziurawy, drzwi | 


narozcież otwarte wskazywały, że nie bar- 
dzo tu w tej stronie o chwale Boga i przy- 
bytku Jego pamiętano. 

Kiedyś ojciec Józefa tak mu powiedział: 
Pamiętaj, jeżeli ci czas i okoliczności pozwolą, 
to nie mijaj nigdy otwartego kościoła; ten al- 
bowiem ku czci Bożej jest zbudowany, a wie 
ża wskazuje drogę do nieba. Mógłżebyś nie 
korzystać ze sposobności i nie pomodlić się 
do Stwórcy Przedwiecznego? 
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Przypomniawszy sobie więc ową radę, Ko- 
walski wszedł do kościoła, i klęknąwszy 
przed ołtarzem, odmówił krótką modlitwę. 
Nim jednak wziął znowu na plecy swój tłó- 
moczek, rozpatrzył się po kościołku, a zoba- 
czywszy małą książeczkę leżącą na stopniach 
ołtarza, podniósł ją przez ciekawość. To 
książka od nabożeństwa, mówi do siebie, o- 
twierając pierwszą kartkę... A to co?.. moje 
imię i nazwisko „Józef Kowalski i to moją 
własną ręką napisane? 

Możecie sobie wyobrazić jego zdumienie, 
gdy przewracając dalej stronice książeczki, 
poznał te same modlitwy, te same obrazki, a 
nawet i plamy, jakie były kiedyś w jego ksią- 
żecezce, którą ojciec, gdy on miał lat 8, na imie- 
niny mu darował. 

Nie ma wątpliwości, mówił do siebie, że 
to jest moja książka; ale skąd ona się tu 
wzięła o tyle mil, kto ją tu zostawił? 

Tak rozmyślając, przypomniał sobie dom 
rodzicielski, poczciwą i zacną matkę, która 
jego i młodszą siostrę co wieczór stawiając 
przy sobie, na tej książeczce kazała się im 
modlić, rozpowiadając o Bogu, Jego miłosier- 
dziu i cudownej Opatrzności. Dalej stanął mu 
przed oczami poważny ojciec, gdy usiadłszy 
przy piecu, prawił im śliczne powiastki; łzy ' 
biednemu sierocie stanęły w oczach, albo- 
wiem matka dawno już w grobie, a ojciec, a 
siostra zapewne gdzie tułają się po Świecie, 
jeżeli i ich święta ziemia nie pokryła! 

Z razu miał chętkę zabrać książkę jako 
swą własność i iść sobie dalej, lecz przyszło 
mu na myśl, że może ten ktoś, co ją tu zosta- 
wił, przyjdzie po nią, a tak dowie się przy- 
jnajmniej, jakim sposobem w te strony się do- 
stałą. 

Usiadł tedy w kąciku pod chórem i czytał 
z owej książeczki. Lecz wkrótce wbiega 
młoda i porządnie ubrana panienka do ko- 
ścioła, idzie, żegnając się wprost do ołtarza, 
anie zastawszy książeczki, mówi zmartwiona: 

— Ach mój Boże, już jej tu niema! 

; Pomodliwszy się nieco, dziewczyna ze łzą 
w oku zabierała się do wyjścia. l 

— Za pozwoleniem panienko, odzywa się 
Józef, zastępując jej drogę, czy to książeczki 
tej panna szukała? 


— Och tak, odpowiada przelękniona iu- 
cieszona zarazem; to moja książeczka, a je- 
żeli pan nie wierzysz, to powiem, że tam na 


pierwszej stronnicy jest napis: „Józef Kowal- 
skie, 


— Widać, że ta książeczka jest bardzo 
miłą dla panny, mówi Józef, podając takową, 
skoro się tak jej zgubą zmartwiłaś. Ale pro- 
8zẹ panny, bądź tak dobrą i powiedz mi, co 
znaczy to nazwisko Kowalski? Znam bardzo 
blisko jednego z moich przyjaciół, który się 
tak samo nazywa, i bardzo ciekawy jestem, 
zkąd ta pamiątka do panienki się dostała. 


— Znasz pan Józefa, znasz? krzyknęła 
dziewczyna z radością; o! powiedz mi mój pa- 
nie, powiedz, gdzie on jest i co się z nim dzie- 
je? Ale może to nie ten, którego od tak dawna 
szukamy?.. Widzisz pan, mówiła dalej, wypro- 
wadzając go przed kościół, ojciec mój był 
urzędnikiem w Galicyi. W roku 1831 nie wiem 
dlaczego, ale podobno, że groziło mu jakieś 
niebezpieczeństwo, opuścił miasteczko, uda- 
jąc się do familii na Litwę. Prosze pana, byli- 
śmy bardzo biedni, matka ze zmartwieniaza- 
raz w tydzień umarła, a nieszczęśliwy ojciec 
ze mną i bratem szedł dalej piechótą. W mia- 
steczku jakiemś w Galicyi jeszcze, ojciec 
zostawił brata u kotlarza, a my oboje szli- 
Śmy znowu daleko, .o! bardzo daleko. Mia- 
łam lat sześć, inawet uczuć tego nie mogłam, 
gdy ojciec. wkrótce zachorował, a po kilku 
dniach boleści umarł w miejscowym szpitalu. 
Pani Sierpińska, u której do dziś dnia zostaję, 
wzięła mię z litości do siebie, a że ojciec u- 
mierając, zapomniał napisać nazwiska miasta, 
W którem brata zostawił, a co mówił zapo- 
mnieliśmy, więc do tego czasu nie wiemy, co 
Się z nim dzieje. Dziesięć lat owej chwili mi- 
nęło, ją trzymam książeczkę tę oto, jako je- 

yną pamiątkę po bracie, która się z rzecza- 
Mi ojecowskiemi została. 


Teraz więc mój panie, jeżeli znasz tego Ko- 
walskiego, powiedz, może też tó brat mój uko- 
chany! 


Tu Józef nie mogąc już dalej hamować 
swego wzruszenia, zawoła: jakżeś ty cudo- 
wny o Boże! — panienko prawda, że cina imię 
Ludwika? 


= Tak jest, odpowiada zdziwiona. 
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— Więc witaj mi droga siostro! krzyknie 
Józef, sciskajac w swoich objęciach zdumio- 
ną dziewczynkę, bo to ja jestem brat twój, ja 
Józef Kowalski! 


Rozczuleni tem niespodziewańem znalezie- 
niem się, nie mogli isłowa przemówić, dopie- 
ro gdy pierwsze powitania minęły, Ludwika 
poprosiła brata do przybranej matki, a idąc 
drogą, przypominali sobie wypadki dawniej- 
szego Życia. 


— Moja Ludwisiu kochana, pamiętam jak 
dziś tę godzinę, w której my się rozłączali, 
Jacyś państwo widząc naszego ojca z dwoj- 
giem dzieci, zabrali cię z sobą do najbliższe- 
go miasta, a że w powozie nie było tyle miej- 
sca, ojciec szedł pieszo, tyś się cieszyła, że 
jedziesz powozem... byłaś taka mała... Mój 
Boże, jakaś ty ładna teraz, jakeś wyrosła. 
I znowu ją uścisnął i znowu dziękował Bogu,. 
żę mu pozwolił tak cudownie znaleść przyja- 
ciółkę z lat dziecinnych, jedyna siostrzyczkę 
kochaną. 


Tyś pojechała, mówił dalej, a ojciee do 
dnia następnego został, i kiedy mię już od- 
dał do kotlarza, ja odprowadziłem go aż do 
najbliższej wioski. Przed kościołem ojciec 
kazał mi przy sobie uklęknąć, a gdyśmy się 
pomodlili, rzekł uroczyście: „Mój Józefie, ja 
pewno długo nie pożyję; ciebie i Ludwikę po- 
leciłem Bogu, błogosławię cię więc mój synu, 
idź prostą drogą na świecie, pamiętaj o Lu- 
dwice, i żyj tak, abyśmy się znów w niebie 
połączyć mogli. Przeżegnał mię potem, łzę 
otarł i zniknął za murami kościoła. Od tej 
chwili nie widziałem go więcej, 


— Dobry i kochany nasz ojciec, rzekła Lu- 
dwika, zanosząe się od płaczu. On teraz pewno 
w niebie, a jego błogosławieństwo widocznie 
nad nami spoczywa. O! Józiu kochany, jakże 
to wszystko cudowne! Przed kościołem po- 
żegnał cię ojciec, i tu znów przed ołta- 
rzem my dzieci jego spotykamy się z sobąl 
To Boskie wtem zrządzenie! Jakże to dobrze, 
żeś ty pamiętał przestrogi ojca, ikościołaś nie 
minął; gdyby nie to, pewnobyśmy się w życiu 
nigdy nie widzieli... Nó teraz pójdź do mej 
przybranej matki, ot niedaleko w tym domku 
na brzegu miasteczka; jest to bardzo zacna 


kobieta, wdowa, kocham ją jak własną mat- 
kę. Daj mi tłómoczek, bo widzę, że ci tak 
ciężko! 

'Wkrótce stanęli na miejscu, lecz pani Sier- 
pińska zrazu niechciała wierzyć, aby ten mło- ; 
dzieniec był bratem Ludwiki, Kilka sąsiadek 
zeszło się ciekawych i radziły nad tem, czy to 
brat, czy nie brat; zwyczajnie jak kobiety a choć 
był do niej podobny, to zawsze dopóki Jó- 
zef: nie pokazał swoich paszportów i pa-| 
tentu, wierzyć nie mogły. Opiekuaka Ludwi- 
ki dowiedziawszy się, jakim to cudem znaleźli 
się oni w kościołku, rozrzewniła się bardzo, 
widżącć 'w tem oczywiste zrządzenie Boskiej 
Opatrzności. 

Józef osiadł w miasteczku, w którem sio- 
stra jego i p. Sierpińska mieszkały; wziął się 
z zapałem do pracy. Zdolność jego i akura- 
tność zjednały mu wkrótce wziętość, która 
go doprowadziła do zamożności. Pracówał 
on teraz na to, aby siostrze i jej dobrodziejce, 
która dotąd Żyła z pracy rąk swoich, dać 
utrzymanie i wynagrodzić zacne jej serce, ja- 
kie względem sieroty okazywała. I Bóg po- 
błogosławił pracy Józefa, spełnił szlachetne 
jego zamiary. 

Pani Sierpińska była odtąd w jego domu 
jak w domu synowskim. Siostrę poczciwy ko- 
tlarz niedługo wydał za mąż, a w lat kilka 
dorobiwszy się jeszcze znaczniejszej fortunki, 
nie zapomniał, o pustym kościołku. Odnowił 
go całkowicie, obsadziwszy lipami dokoła. 
W jednym ołtarzu ustawił nowy obraz przed- 
stawiający Najświętszą rodzinę: Matka Boska 
z dzieciątkiem Jezus na ręce siedziała przed 
swoją chatką, której ściany oplatały liście wi 
nogradu, a Sty Józef opiekun podawał dzie- 
ciątku koszyczek z winogronami, i oboje pa- 
trzyli na Przenajświętszego wychowańca swe- 
go ztaką niewymowną rozkoszą, jaką Bóg 
tylko daje wybranym swoim, uczciwym rodzi- 
com kochającym dziatki. U spodu zaś był 
napis: 

Gdzie kwitnie praca, pobożność i zgoda, 

Tam mieszka szczęście i święta swoboda! 


© pijawkach. 
III. 


(Dokończenie). 
Dla wzoru i przykładu przedstawiam wam 
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jący bardzo wszystkim warunkom hodowli 
najpowszechniej używanych gatunków pija- 
wek. Sadzawke taką oglądałem we wsi Jorda- 
nowie w Poznańskiem,nie daleko od miasta Ino- 
wrocławia i Bydgoszczy, w której to okolicy du- 
žo jest pięknych gospodarstw, wielu znakowmi- 
tych obywateli i zacnych ludzi; wiele też tam 
pięknych rzeczy zobaczyć można. Jordanowo 
słynie z gospodarstwa, ogrodnictwa, z płodo- 
zmianów, z pięknych owiec, z fabryki oleju i 
płodów wiejskiego przemysłu. Ma i 
pszczoły i jedwabniki, a wreszcie bardzo po- 
rządnie prowadzoną pijawczarnię. Otóż wpo- 
śród prześlicznego sadu i zgrabnie urządzo- 
nego warzywno-kwiatowego ogródka, znaj- 
duje się sadzaweczka niewielka, zasycana 
przepływającym tamtędy strumykiem, która 
rocznie do kilku tysięcy złp. dochodu przy- 
nosi. Urządzenie jej jest takie, jak. tu na ry- 
sunku widzicie: 


M. M M M jestto obmurowanie z cegły na 
cement wodny stawiane, pionowo otaczające 
sadzaweczkę. Dlatego pionowo, żeby żaby nie 
wyłaziły, a szczuryit. p. łupieżcy pijawek aby 
się dostać nie mogły. Na samym środku sadzaw- 
ki jest wysepka O, wyglądająca jak najpysz- 
niejszy klomb, pełna kwiatów i roślin różnych 
pożytecznych, wpośród których wznosi się po- 
ważnie choć smutnie jesion płaczący zwisło-ku- 
listy. Naokoło wysepki znajduje się dużo lądu 
stałego, porosłego roślinami wodnemi, a po 
brzegach tego lądu są pasy (zacieniowane na 
figurze) torfowe, wilgotnawe zawsze, gdzie pi- 
jawki składają swoj płod. Sadzawka jest 


tutaj plan sadzawki pijawczanej, odpowiada- | podzielona na 4 części przez grobelki b b b b, 
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które zarazem są wyłożone tarcicami i służą ,ki lubią światło, często je więc trzeba na 
za ścieszki przy chodzeniu około pijawek. Przy;słońce w wodzie odkrytej wystawiać. 

punktach b b b b, jak linijki grubsze wskazują,| Pijawki w handlu przewożą się w naczy- 
stćrczą blachy cynkowe, a to dlatego, żeby niach skrzynkowatych, gdzie w wilgotnym 
Szczury, krety i t. p. na wyspę, a ztamiąd do mebu warstwami z ziemią układanym, najdo- 
brzegów torfiastych, gdzie są pijawki iach skonalej długi czas żyć mogą. Przewożą się 
płód, dostać się nie mogły. Wszystkie czte- |też i w butlach oraz tym podobnych na- 
ry części czyli kwatery sadzawki komuniku-|€zyniach, co wszakże jest bardzo niewygo: 


Ja się pomiędzy sobą, a w punkcie Ś, jest słu- | dnem. 
pek z króskami, pokazujący, jak wysoko wo- 

a stać powinna, aby czasem podniósłszy sie 
gwałtownie i niepostrzeżenie, nie zalała ko- 
konów czyli płodu p:jawczanego. Naturalnie, 
gdy się podnosi np. po deszczach, to się 
-Zaraz spuściskiem wypuszcza. Przy k, jest 
komórka, gdzie jest skład narzędzi ogrodni- 
czych i pijawczanych. Dno sadzawki jest 
gliniasto-piasczyste i takie jest najlepsze; w 
Samym tylko środku każdej ćwierci sadzaw- 
ki Jest głębia błotnista, dokąd się na zimę pi- 
Jawki przed ostrością mrozów chować zwy- 
kły. Nakoniec cała pijawczarnia ogrodzona 
Jest wysoką kratą drewnianą, aby ją od zło- 
dziej i szkodliwych psotników zabezpie- 
czyć. 


Jeżeli wodę, w której się pijawki znajdują, 
Cokolwiek poruszymy, natychmiast się ich 
Mnóstwo do tego miejsca zleci, sądząc, że ja- 
ka im zdobycz przybywa, i wtedy dają się 
doskonale łowić. Albo się więc w chodzi do 


Wody, albo się kijem pluskocze, i wtedy rę- | 


ami lub siateczką drobną przy jakiej takiej 
zręczności żyjątka te się chwyta. W sa- 
dzawkach sztucznych najłatwiej łowić małą 
SIąteczką, umieszczoną na końcu kija, który 
to cały przyrząd podobny jest do tych siate: 
Czek, jakiemi dzieci zwykły łowić motyle. 


Czas do połowu najlepszy jest cichy i cie- 
pły, bo przy zimnych wiatrach pijawki cho- 
wają się na dno i trudno je czemkolwiek na 
wierzch przywabić. Często bardzo ani jedna 
SIę nie pokaże. 

Przechowują się pijawki w naczyniach na- 
pełnionych mchem i wodą, ale wodą miękką, 
A nie ze studzien zwyczajnych. 

Naczynia porcelanowe i fajansowe daleko 
Są lepsze do przechowywania, niż szklane 
lub z piaskowca wykute, albo też wreszcie 
gliniane choćby i polewane. Wszelako pijaw- 


Handel pijawkami jest obszerny, rozległy. 
Wielkie summy pieniężne są w jego obrocie, bo 
też ceny pijawek są często aż do podziwienia 
wysokie. W Anglii pijawka bardzo drogo się 
płaci; w koloniach europejskich w Azyi ko- 
sztuje imperyała, we Francyi zwykła cena 
wynosi około naszej złotówki, groszy czter= 
dziestu lub piędziesięciu. W Prusiech taxa 
w aptekach jest za pijawkę groszy pol- 
skich 20, a w Ameryce, gdzie pijawka nie 
żyje, tylko dostaje się z Europy, kosztuje pół 
dolara, czyli złp. 4 i groszy 15. U nasw Pol- 
sce podobnie jak w Rossyi, a także w Wę- 
grzech w przecięciu kosztować może 10 
groszy albo 15, chociaż są wypadki, jak to 
wiemy z doświadczenia, że i po 2 albo 8. złp. 
sztukę trzeba piacić. 

Z małej sadzawki można rocznie sprzeda- 
wać 20,000 sztuk, co licząc sztukę po kilka 
groszy tylko, może dać rocznego dochodu 
przy małej pracy i niewielkim mozole kilka 
tysięcy złotych: 

Żeby wam dać wyobrażenie, jakie to sum- 
my trzeba w niektórych krajach wydawać na 
pijawki sprowadzane z zagranicy, przytoczę 
wam to, że Francya rocznie sprowadza do 
siebie przeszło 20 milionów sztuk, za które 
wywozi za granice swoje gotowych pieniędzy 
przeszło 10 milionów zł. polskich. 

Dzisiaj oprócz Turcyi, Węgier i Polski, 
wszystkie kraje, które dotychczas dostar- 
czały dla handlu pijawek, są prawie wyczer* 
pnięte, Jakaż to zachęta dla nas do nie usta- 
wania w pracy i rozwijania tej gałęzi prze- 
mysłu, abyśmy nie potrzebowali kiedyś spro- 
wadzać pijawek od innych. 

Główny użytek z pijawek, jak wiadomo, 
jest odciąganie krwi w rozmaitych cier- 
pieniach i dolegliwościach tak ludzi, jako i 
zwierząt domowych. 


Jest rzeczą zupełnie udowodnioną, iż jedna 


pijawka kilka razy użytą być może bez ža- 


dnego złego następstwa, jeżeli tylko nie w 
krótkim czasie, a rozsądnie i umiejętnie z nią 
postępować będziemy. 

Każda pijawka dobrze po użyciu wypró 
Żniona, z lekka wyciśnięta, i gdy się dosko- 
nale wykurczy i nazżyma, pobujawszy w 
świeżej wodzie, po pewnym przeciągu .czasu 
doskonale się przyjmuje i dobre sprowadza 
skutki. 


Na zakończenie opowiem o jednym jeszcze 
. użytku pijawki, t: j że ona doskonale może 
przepowiadać pogodę, mianowicie też burzę, 
za zbliżeniem się której staje się niespokojną, 
i tem. więcej się porusza, im zbliżająca siębu- 
rza ma być gwałtowniejszą, starając się przy- 
tem wydostać z naczynia, w którem ją zam- 
knięto. 

Na tej zasadzie urządził pewien anglik ma 
ły przyrząd, który na wielkiej całego świata 
wystawie w Londynie wzbudził był mocną 
ciekawość i został przez dyrekcyę wystawy 
wynagrodzony. Był on powszechnie znany 
pod nazwą przepowiadacza burzy. Opiszę wam 
tu ów przyrząd w krótkości, każdy zaś może 
sobie go zrobić w bardzo łatwy następny 
sposób: 


Na ławce, oknie lub stole, ustawia się kil- 
ka butelek, napełnionych do pewnej ilości 
wodą. W każdej z nich znajduje się jedna pi- 
jawka. Przez szyjkę butelki idzie rurka szklana 
lub metalowa pokostowana, sięgająca aż 
do wody. Niedaleko od dólnego końca rurka 
ta ma zatyczkę w sobie, czyli obrączkę fisz- 
binową, ruchomą, łatwo się poruszającą, ma- 
jącą związek z sercem małego nad butelką 
umieszczonego dzwoneczka. Pijawka niepo 
kojona stanem powietrza i posłuszna instyn- 
ktowi, wstępuje do rurki, usiłując się z wody 


wydostać, a poruszając krążek fiszbinowy, a 


zatem i serce dzwoneczka, ustawicznie dzwo- 
ni; skąd dowiadujemy się, wnosząc z liczniej: 
szych lub mniej licznych uderzeń, o gwałto- 
wiości nadchodzącej burzy. 


I bez tego przyrządu każdy, kto trzyma u 
siebie w butelkach pijawki, także z ich nie- 
spokojności i gromadzenia się koło szyjki 
przewidzieć może zmianę w powietrzu, co 
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często bardzo ważną jóst rzeczą, mianowicie 
dla gospodarzy wiejskich. 


© podaniach ludowych, czyli lite- 
raturze niepisanej. 
TIT. 

Powiastka gminna o Błażeju Pustelniku 
tyle mieści w sobie zdrowych myśli i prawd, 
ih sama jedna posłażyćby mogła ża wymo- 
wny dowód rożsądku naszego ludu. 

Pustelńik Błażej doszedł przez modlitwę do 
takiej świątobliwości, że miewał niebiańskie 
widżenia, że Bóg mu cnda czynić dozwolił. Bła- 
żej pragnac w zupełności poświęcić się pobo- 
żnemu rożmyślaniu, błagał, aby go Pan Bóg cu- 
dem żywił w pieczarze. I Bóg wysłuchał prośby 
jego, i zsyłał mu przez anioła codziennie 
chleb do pieczary. Błażej zrazu w niebiań- 
skim zachwycie cały czas do Bóga się mo- 
dlił, śpiewał psalmy; ale wkrótce ogarnęła 
go tęsknota, potem nudy i lenistwo. Już z ta- 
ką skrucha modlić się nie umiał, wreszcie 
kiedy chleb rajski zniknął, porzucił pieczarę i 
poszedł używać świata. Lecz anioł zwrócił go 
i rzekł mu: 

Widzisz ułomny  enłowiecze, że pracą 
gardzić nie trzeba; gdy prac} utrudzisz ciało, 
duch niem łatwiej władać może. 

I z pokora wrócił Błażej na puszczę, a ko- 
piąć ziemię, pracując i modląc się, znów był 
szczęśliwy. 

Prawda moralna w tej powiastce jest ta, 
że człowiek nie samej tylko oddawać się 
winien modlitwie, ale ją umieć godzić z 
odpowiednią pracą; że ani sama modlitwa 
bez pracy, ani sama praca bez modlitwy 
szczęścia zapewnić nie może. 

Treść tej powiastki użył ks. Hołowiński za 
przedmiot do swej legendy pod tytułem Chleb 
Rajski, myśl zaś moralna w niej zawartą te- 
mi określił słowy: 

Kopiąc ziemię, sadząc drzewa, 
Znów szczęśliwy psalmy Śpiewa; 
Choć go łaską Bóg wzbogaca, 
Choć moc cudów jemu wraca, 
Jednak już nie prosił nieba, 

By miał pokarm od anioła, 
Lecz do śmierci w pocie czoła, 
Pracował na kawał chleba. 


Znana jest powiastka gminna o aniele i pu- 
stelniku, który pragnął poznać skryte grzechy 
ludzkie. Anioł przyrzekł pokazać mu takowe. 
Kiedy razem przechodzili około ścierwa cu- 
chnącego, pustelnik zatkał nos i odwrócił 
twarz, a gdy mijali dwóch młodzieńców cu- 
dnej urody, anioł zatkał nos i twarz od nich 
odwrócił. Gdy przybyli na noe do pierwszej 
gospody, anioł w nocy kazał pustelnikowi za- 
brać złoty pięknej roboty kielich, w którym 
gospodarz tak był rozmiłowany, że rano wsta- 
Jąe, i na wieczór spać się kładąc, z upodoba 
niem się nim pieścił. Kiedy przybyli do innej 
gospody na drugi nocleg, anioł dotknął się 
ręką dziecięcia, które było jedynem szczę- 
ściem rodziców, dla którego wyłącznie tylko 
Żyli inigdzie z domu się. nie oddalali — i dzie- 
cię wnet umarło. Przybyli wreszcie na trzeci 
nocleg do ubogiej karczmy, napełnionej jażtak 
dalece podróżnymi, że nie było miejsca dla 
Pustelnika i anioła; ale uprzejmy gospodarz 
włąsnego kącika im ustąpił, a sam poszedł 
spać do stajni—jednak ci nie korzystali zjego 
ofiary i przespali się w zajeździe na sianie. Na- 
zajutrz pyta się anioł gospodarza, co mu się 
należy za nocleg, a gospodarz odpowiada, że 
nic, bo nie spali w gospodzie, ale w zajeździe, 
tam gdzie konie stały. Anioł na to oświadcza, 
że nocleg, który dla nich był przygotowany, 
Musi być zapłacony; i dał bezinteresownemu 
karczmarzówi: ów złoty kielich, który kazał 
oył zabrać na pierwszym noclegu. Zdziwiony 
l Zgorszony tem wszystkiem pustelnik rzecze 

© anioła: 

'— Widzę, że nie jesteś aniołem, bo od- 
wróciłeś twarz od urodziwych młodzieńców, 
zabrałeś jednemu złoty kielich, drugiemu u- 
morzyłeś dziecko i ti d. 

a- to mu anioł odpowie: 

„ "m Chciałeś poznać skryte grzechy ludzkie 
1 nie widzisz ich; oto owi młodzieńcy tak 
Pięknego lica, są brudnych obyczajów, i 
zapach cuchnącego ścierwa nie jest tak 
Przykry, jak grzeszne ich dusze w obliczu 

oga i aniołów. Ów gospodarz na pierw- 
szym noclegu tak się zakochał w mamonie, 
W owym złotym kielichu, a gospodarz na 

rugim noclegu w swem jedynem dziecku, 

e zapomnieli już o Bogu, o bliźnich, o do- 

rych uczynkach i kościele. Bóg więc kazał 
zabrać jednemu ów kielich, a drugiemu dzie- 
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cko, aby odwrócili dusze od tego, co zanadto 
ukochali, a nawrócili się do Boga. I to są 
skryte grzechy ludzkie, których nie widzą lu- 
dzie, ale które widzi Bóg. Ow zaś ubogi kar 
czmarz okazał skrytą enotę, którą Bóg nagro- 
dzić mu kazał, bo nie tylko ustąpił własnego 
wygodnego miejsca podróżnym, ale nawet za: 
płaty za to wziąć nie chciał. 

Ileż więc i w tej gminnej powiastce jest 
głębokich praw moralnych i jaka piekna 
strona serca i uczuć, tłumacząca wypadki 
nie według zwykłych ludzkich pojęć, ale we- 
dług niezbadanego wyroku Bożego. 


Czartowa. 

Niedaleko miasteczka Dobrzynia nad Wi- 
słą, co kiedyś znakomitem i obronnem było 
miastem, tak, że odeń cała okolica ziemią 
Dobrzyńską się zwała, jest wielka osada 
kmieca Czartową zwana. Różne są pomiędzy 
ludźmi powieści o powstaniu tej nazwy; naj- 
prawdopodobniejszą z nich. wszakże jest na- 
stępująca: 

Ile to już temu lat, oznaczyć trudno, dość, 
że jednego dnią w zimie przydybano w onem 
miasteczku małego chłopczynę na ulicy, drżą 
cego od zimna. Drobne to było, wyschnięte 
jak szczapa od głodu i nędzy i w jednej 
koszulinie, stojące na wietrze i mrozie. Toż 
biedaetwo aż się zanosiło od płaczu, że choć- 
byś był z kamienia, tobyś się ulitował nad 
niebożątkiem. Zbiegło się więc ludzi nie ma- 
ło, i jakaś litościwa mieszczka wzięła na rę- 
ce i otuliła chłopczynę jak mogła, w swoją 
ciepłą lisami podbitą jupkę i poniosła do do- 
mu. Podążyły zaraz do niej kumoszki i inni 
ciekawi, radzi dowiedzieć się, czyjeby to 
było tak na mrozie opuszczone dziecko. Gdy 
się malec w ciepłej ogrzał izbie i posilił go- 
rącem mlekiem z kaszą, jęli go się wszyscy 
wypytywać: 

— A jak się twój ojciec nazywa? 

— (zart, odpowie chłopczyna, 

— A twojąż matulę jak zowią? 

— (żart. 

— Az kądżeś ty jest? 

— Z czartowskiego gniazda, jak mówią ta- 
tuś i matula, . 


Zdumieli się wszyscy na takie chłopca od- 
powiedzi, nikt wszakże zrozumieć nie mógł, 
coby one znaczyły, i ani też wydobyć z nich 
jakiegokolwiek śladu, do kogoby chłopiec na- 
leżał. Wtem jakiś świeży człowiek, a był 
to szlachcie ze Strupczewa, nadszedł z ulicy. 
Ten zobaczywszy chłopca, poznał go zaraz, 
i powiedział, że to synek gospodarza z przy- 
ległego rumunku, co się tu jakimsić przypad- 
kiem zabłąkać musiał. Najprawdopodobniej, 
że się chłopiec naparł jechać z rodzicami do 
miasta, a ci zalawszy głowy trunkiem, jak to 
było ich zwyczajem, o chłopcu zapomnieli 
i odjechali. A gdy mu opowiedziano, jaka by- 
ła dziwna rozmowa z tym dzieckiem, dopiero 
on na to: 

— No, patrzcie moi ludzie, na co się to 
człowiek naraża, kiedy przed własnem dziec- 
kiem języka nie strzeże i w grzesznej nieu- 
wadze plecie, co mu ślina do gęby przyniesie. 
Ojcowie tego chłopca, których znam dosko- 
nale, niezgodni i kłótliwi, w ciągłej są ze sobą 
poswarze. Niechno maż niec» podchmielony 
wejdzie na wieczór do izby, tak zaraz żona, 
która też równie sobie nie żałowała: 

— Masz tobie! zawoła... o! moje nieszczę- 
ście! jakżeś się zdoił przeklęty ezarcie! — na 
co jej mąż grożąc kułakiem, zwykł odpowia- 
dać: 


— Milcz babo! tyś sama czart z czartów;; 


a jeno miel nie dużo językiem, jakby w dja- 
belskim młynie, to cię jak zwalę, że popa: 
miętasz ruski miesiąc. 

Ito powtarza tak prawie co dnia, Żeby- 
ście się moi ludzie nie dorachowali tych czar- 
tów, któremi się nawzajem traktują w obe- 
cności dzieci, tak, że od tego zgiełku i wrza- 
wy aż się chałupa. trzęsie. 'To znowu kiedy 
które z dzieci conabroi, wnet matka doniego: 


— Ty przeklęty czarcie! to istny z niego 
czart będzie, tak jako i ojciec. Albo innym 
razem, kiedy się kłótnia między. rodzicami 
wzczęła, to jedno po drugiem nuż wykrzyki- 
wać do siebie: 
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— A niech tam wszyscy djabli wezmą ita- 
kie pożycie! adyć ten dom, to prawdziwe 
czartowskie gniazdo!.. 

To też chłopiec takich rodziców, nasłu- 
chawszy się od maleńkości ezartowskiego 
imienia, na tem większą hańbę ojców swo- 
ich ani wie oto, jakby ich inaczej nazwać 
przed obcymi. Gdy się zdarzenie to rozgło- 
siło pomiędzy ludźmi, tak nikt owej osady 
nie nazwał przez pogardę inaczej, tylko Czar- 
|towskciem gniazdem, albo Czartową, które to 
jostatnie miano pozostało jej aż do dzisiaj. 


Niechajże wam to rodzice stanie na przy- 
kład, jak wam należy wystrzegać się pilnie 
uży wania brzydkich i grzesznych wyrazów, 
zwłaszcza też w obec dzieci, za których wy: 
chowanie odpowiedzialni jesteście przed Bo- 
giem. Jak wam należy hamować niegodzi- 
wą złość, unikać kłótni i bijatyki, aby dzieci 
wasze źle pouczone za młodu, nie przezywa- 
ły was podobnem imieniem na hańbę siwych 
włosów waszych. Pomnijcie, że czem sko- 
rupka za świeża nasiąknie, tem trąci na sta- 
rość, i że wszystko złe dzieci waszych, wam 
jako siejącym zgorszenie, słusznie przypisa- 
nem zostanie. 


Sposób przechowywania jaj. 


Aby przechować jaja dłuższy czas bez zep- 
sucia, co mianowicie dla handlujących tym 
artykułem nader przydatnem być może, na- 
leży zamoczyć je w wodzie nasyconej wa- 
pnem czyli tak zwanem mleku wapiennem; 
przez co za obeęschnięciem, utworzy się na 


nich silna powłoka, nidy druga łupina, któ- - 


ra tamując przystęp powietrza do właściwej 
łupiny, zawsze nieco dziurkowatej, chroni je 
na czas długi od zepsucia. ' 
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